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WSPÓŁBRZMIENIE 
JEST TU SEDNEM SPRAWY 

Najistotniejsza rola Wyspiańskiego polega na 
tym, że stworzył kilka dziel, w których jak nikt 
inny wyraził nastroje, pragnienia i tęsknoty swe­
go pokolenia, w których ukazał nurtujące je 
sprzeczności, i którymi jednocześnie ujarzmił 

w pewien sposób wyobraźnię narodową. Narzu­
cił jej pewien tok myślenia, pewną problema­
tykę, z którą następne pokolenia - czy chcą 

czy nie chcą - muszą się liczyć. I tę silę zacho­
wał Wyspiański także i w latach późniejszych, 
niezależnie od tego, że jego popularność zaczęła 
zanikać i że dokładniej znano go w coraz węż­
szym kręgu. Często wielkie pomysły populary­
zują się w niewiadoma jaki sposób, jak gdyby 
niosła je sama atmosfera. Nadają kierunek my­
ślom innych twórców, choć świadomość ich źró­
deł zdaje się zanikać. Ukazanie tych źródeł po 
pewnym czasie jest dla nowych odbiorców nie­
spodzianką radosną i mającą w sobie coś 

z olśnienia. 
Obserwując publiczność większości powojen­

nych przedstawień Wyspiańskiego, odnosiłem na 
ogól wrażenie, takiego świątecznego zaskoczenia. 
Na pewno nie nowe (już dzisiaj znacznie mniej 
nowe) formy dramatyczne i teatralne były tym, 
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co najsilniej przemawiało ze sceny do widzów: 
zasłuchanych, zakłopotanych nieraz trudnością 

i niejasnością poszczególnych myśli i fragmen­
tów, ale jednocześnie instynktownie zdradzają­

cych, że te "myśli poruszają w nich jakieś bardzo 
istotne pokłady uczuciowe. I sądzę, że od analizy 
tych związków z dzisiejszą widownią należałoby 
rozpocząć rozważania o odradzającym się zm1-
czeniu Wyspiańskiego. 

W ten sposób - powiedziałby ktoś irnnicz­
nie - zbliżamy się do takiego pojęcia o nim. 
jakie zarysowano ongiś, nazywając go „wiesz­
czem"? To słowo może zdenerwować naszych 
drogich prymitywnych racjonalistów. Ale chodzi 
o treść, nie o słowo. Mówimy o poezji politycz­
nej, zaangażowanej w walkę filozoficzną i mo­
ralną, mówimy o odbiciu w sztuce przeżyć naro­
du, o szkole - trudnej, skomplikowanej i nieraz 
bolesnej - narodowego czucia. A ponieważ 

w obecnej chwili sprawy te znów stały się dla 
naszego pokolenia szczególnie ważne i nabrzmia­
łe, łatwo pojąć, że taka literatura (bo powtórzmy, 
iż to właśnie, a nie stylistyka stanowi istotę lite­
ratury, w tym leży jej wielkość i siła, i tym 
udziela ona głębszej atrakcyjności teatrowi) 
nagle zaczyna brzmieć wspaniale. A właściwie -
współbrzmieć. Współbrzmienie jest tu sednem 
sprawy ( .. . ) 

Sam Wyspiański miał (między innymi), tyle 
wspólnego ze swoim bohaterem „Wyzwolenia", 
że będąc umysłowością bardzo artystowską i od­
dychającą artystowską atmosferą, jednocześnie 

objawiał niezwykłą wrażliwość wobec życia spo­
łecznego, narodowego; i po tę przede wszystkim 
problematykę-sięgał w swoim pisarstwie. Dlatego 
możemy dziś spotkać na kartach jego dramatów 
myśli, które mamy ochotę zestawiać z naszymi 
własnymi refleksjami, zrodzonymi z innych, póź­
niejszych doświadczeń . 

E dwa r cl Cs at 6: „W związku z pre-
1nierami: Wyzwolenia", ,,Teatr" nr 3, 4, 

5, tn58 r. 
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„Tam-tam" nazywa się narzędzie 
w orkiestrze, które dzwon udaje. 
Jak mówią teatralne zwyczaje, 
używa się mniej więcej wszędzie, 
gdzie się do sztuki dzwon dodaje. 
A więc w „Kościuszce" do przysięgi, 
z dna wód w „Zaczarowanym kole"; 
raz się z nim w górne idzie sprzęgi, 
raz się znów staje z nim na dole. 
Jest „tam-tam" rzeczą właśnie taką, 
że zawsze się w nią tłucze jednako. 
Wrażenie, jakie wywołuje, 
jest tym, co w sobie kto poczuje. 
„Tam-tam" jest w stanie dzwon 

Zygmuntów 
z przedziwną oddać dokładnością, 

/ waży zaś ledwo kilka funtów 
i każdy dźwignie go z łatwością, 
co uprzystępnia szerszej masie 
w teatrze drżeć przy tym hałasie, 
imitującym nastrój dzwonu 
z przedziwną subtelnością tonu. 
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O Zygmuncie! słyszałem ciebie 
i natychmiast poznam, gdy usłyszę. 
Niech ino się twój głos zakolebie 
i przenikliwy wżre się w ciszę, 
niech ino wpadną pierwsze tony, 
już wiem: żeś Ty jest w ruch puszczony, 
że wołasz, walasz: PÓJDŹCIE ZE MNĄ, 
i wołasz wiek już nadaremno. 
Oni się, co najwyżej zasłuchają, 
i oczy mgłą im łez napłyną. 
A gdy ty wołasz: WZNIJDŹ, POTĘGO, 
wrażenia u nich pierwsze miną. 
A gdy ty wołasz: DZIEJÓW KSIĘGO, 
ROZEWRZEJ KARTY NAD NARODEM. 
NARODZIE, W RóZĘ, 

ZMARTWYCHWSTANIESZ, 
choć stoją jeszcze, choć czekają, 
czekają: kiedy brzmieć przestaniesz 
i ton ostatni twój zawarczy ... 
Gdy więc za tobą pójść nie godni, 
a częstych wrażeń tęsknią głodni: 
na ten użytek „tam-tam" starczy. 

u'A'yzwolenie" akt I 
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NIEUSTANNA 
TEATRU KONIECZNOŚĆ 

Podstawowym bohaterem „Wyzwolenia" jest 
teatr jako taki, jego swoistość, jego urządzenia, 
jego sekrety. W kręgu akcji zamyka się oczy­
wiście coś bardziej od teatru ważnego. Wkracza 
w tę akcję sprawa narodu, Polski, polskiej po­
ezji, polskich ran - ale wszystko w teatrze, 
jakby w swoim lustrzanym odbiciu. Nieustanna 
z teatrem analogia, nieustanne przywoly)Vanie 
teatru, dla idei „Wyzwolenia", nieustanna więc 
tea trn k o n i e c z n o ś Ć. ( ... ) 

Zdaje mi się, że „Wyzwolenie" najgłębiej i naj­
wyraźniej zlączyto się zarówno z teatrem kra­
kowskim jak i z dyrekcją Pawlikowskiego. Sol­
ski (czy Solski plus Alfred Woycicki ?) trafnie 
we „Wspomnieniach" zauważa, że emocjonalnej 
protoplazmy „Wyzwolenia" ·szukać należy w ina­
uguracyjnym, w dniu 21 października 189:3 r. 
odbytym wieczorze, jakim w postaci publicznej 
próby generalnej Pawlikowski rozpoczął swoją 

dyrekcję teatru krakowskiego. Autorzy „Wspom­
nień" szczegółowo opisują tę próbę, a w niej, po 
zakończeniu pierwszej części widowiska, nieocze­
kiwaną parabazę: 
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„ ... gdy znów podniesiono kurtynę uka­
zała się pusta scena, bez dekoracji, bez 
aktorów. Nagie mury, teatr bez złudy! Po 
chwili weszli maszyniści i zaczęli ustawiać 
dekoracje. Gdy wszystko było gotowe we­
szli aktorzy grający w „Konfederatach" -
- - - a z glęgi kulis wszedł prawie nie­
postrzeżenie Pawlikowski. Skontrolował 

każdy szczegół urządzenia, niejedno kazał 

zmienić, co natychmiast wykonano - - -
rozpoczął próbę świateł - - - Podziel il 
się kilkoma jeszcze uwagami z Kotarbiń­
skim, ze mną i ze Spitziarem, potem kazał 
wygasić wszystkie światta i spuścić kur­
tynę. Widownia milczała. Dopiero po kil­
ku sekundach zatrzęsła się od oklasków". 

Wystarczy początek pierwszego aktu „Wyz·wo­
lenia" zestawić'z tym nastrojem puste i prze­
strzeni scenicznej, z pokazem prac.v maszynistów, 
a może i z momentem „Konfederatów barskich", 
dziełem tego samego twórcy, któremu i Ko n­
r ad żywot swój zawdzięcza, a ten nowy zwią­
zek Wyspiańskiego z teatrem krakowskim zary­
suje się bodaj nieodparcie - i da ostateczne 
11zasadnienie, że w .,Wyzwoleniu" .. . 

RZECZ DZIEJE SIĘ NA SCENIE 
TEATRU KRAKOWSKIEGO 

Adam Grzymała-Sieclłecki 

11Wyspiański i teatr·'. Praca zbiorowa 

wydana przez Teatr im . . J. Słowackiego, 

Kraków 1957 
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Z MYŚLĄ O INNYM 
TEATRZE 

Mylne byłoby mniemanie, że Wyspiański pisal 
swoje dramaty wyłącznie z myślą o malej scenie 
krakowskiego teatru. Wiedział, aż nazbyt dobrze, 
że teatr prowadzony na zasadach dochodowości , 

wiele ze swej strony uczynil, udzielając gościny 
ledwie trzeciej części jego dramatów, ponieważ 
ich wystawienie zawsze wymagalo nowych wy­
datków i olbrzymiego nakładu pracy. Wiedział 
o tym, lecz nigdy nie zniżal się do kompromisu 
z tym stanem rzeczy. Większość swoich drama­
tów tworzyl z myślą o innym teatrze, dobrze 
znanym jego wyobraźni, z myślą o innych akto­
·rnch, z którymi w marzeniach się przyjaźnił. 

Pisał te dramaty dla swojej wymarzonej ide­
alnej sceny, sprawdzając wyniki na deskach tej 
sceny, licząc się z wymaganiami idealnej wi­
downi. Stąd różnice między „editio princeps" 
jego niegranych nigdy sztuk, a ich następnymi 
wydaniami; stąd zmiany, poprawki i udosko­
nalenia. 
Dotknięty straszliwą chorobą Wyspiański zam­

knął się w swoim domu i odtąd pisal wyłącznie 
dla tego idealnego tea.tru. 

Teatr mój widzę ogromny 

- napisał w liście poetyckim do jednego z przy­
jaciół. (. . . ) 

Teatr Miejski w Krakowie zapowiedzial na 
sobotę 28 lutego. 1903 r. premierę nowego dra­
matu w trzech aktach Stanisława Wyspiańskiego 
pt. „Wyzwolenie". Afisz lakonicznie wyjaśniał: 

.,Rzecz dzieje się na scenie teatru krakowskiego". 
I zaprawdę oczom premierowej publiczności 

dziwny przedstawił się widok. 
Gdy się podniosla kurtyna, ukazala się pusta 

scena krakowskiego teatru, tak jak wygląda 

ona przed rozpoczęciem spektaklu, pogrążona 
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w ciemnościach, bo „jeszcze gazu i lamp nie 
świecono". Scena pusta, jest w niej tylko paru 
robotników, którzy „głowy wsparli strudzone" 
i siedzą w milczeniu „pod ścianą, gdzie kulisy 
sklaclano", cierpliwie czekając na przybycie tych, 
którzy ich wezwą do codziennej pracy. Ale 
„choc kurtyny zaklęte, widowisko zaczęte", 

bo wszedł Konrad, bohater Mickiewiczowskich 
,.Dziadów", których wystawienie Wyspiański nie­
dawno umożliwił, przyjmując w inscenizacji 
swoją własną metodę, metodę szekspirowski'\. 
Konard, którego Wyspiański świeżo odczytał, 

przemyślał i przetworzył, obdarzając nowym ży­

ciem, przepuszczając jego problem przez pryzmat 
własnego intelektu, aby wreszcie rozwiązać nie­
pokojącą umysły Polaków zagadkę na swój spo­
sób i własną sztuką na scenie Myśli Narodowej, 
z której jak Szekspir w „Hamlecie", jak Mickie­
wicz w „Dziadach", uczynił zwierciadło własnego 
życia; i to tak, że czyny bohatera, występującego 
w tragedii, będą czynami Wyspiańskiego, kata­
strofa, którą ściągną!, spadnie na Wyspiańskiego, 
a wyzwolenie Konrada będzie wyzwoleniem 
Wyspiańskiego. 

Bohater, wszystkim dobrze znany, wchodzi 
w takiej postaci, w jakiej zszedł ze sceny z koń­
cem mickiewiczowskiego dramatu; bohater, z któ­
rego ust zaledwie wczoraj publiczność słyszeć 

mogla te słowa: 

Ja kocham cały naród! - objąłem w ramiona 
wsz·ystkie przeszłe i przyszłe jego pokoLenia, 
przycisnąłem tu do łona, 
jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec: 
chcę go dźwignąć, iiszczęśiiwić, 
chcę nim cały świat zadziwić.„ 

Ten sam bohater może zaledwie wczoraj, może 
przed tą samą publicznością, wyzywał do walki 
Boga, by zdobyć „rząd dusz" w narodzie, i „rzą­
dzić czuciem", które jest w nim; Konard Mści­
ciel znowu wstępuje na scenę, by dokończyć 

swego dramatu. 
Będzie to komedia dell'arte, a jej tema-
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Stanisław Wyspiański. Przypuszczalny szkic dekoracji 
do „Polski Współczesnej", „Wyzwolenie" akt II i III. 

tern przypowieść o Polsce współczesnej , impro­
wizowana przez „najlepszych aktorów świata" 

w tragikomiczno-historyczno-sielsko-patetyczno­
-pompatycznym stylu. (. .. ) 
Grając tę „Boską komedię" dell'arte przed 

publicznością, przed sumieniem narodu - Klau­
diusza, pogrążają go w ciemną otchłań polskiego 
inferno; grają dziwny dramat Konrada, brzmią­
cy jak „pacierz, co płacze, i piorun, co blyska''. 

„Sztuka grana się kończy; nie kończy się myśl 
Konradowa". Wszyscy inni wychodzą z ról, choć 
pozostają w kostiumach. Robotnicy „rozbierają 

dekoracje i płótna, odstawiają je w kąty„." Tylko 
Konrad nie wychodzi z roli: dla niego czyn speł­
niony jest czynem prawdziwym nie fikcją, czy­
nem a nie gestem. Zbudzony jak gdyby z głębo­
kiego snu przez zbierających się do odejścia 

aktorów, nie poznaje miejsca, gdzie się znajduje. 
Konrad zostaje „sam już na wielkiej, pustej 

scenie", w której zawarta jest jego niemoc i jego 
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siła. Wszedł w Swiąlynię wielką, ciemną, ku 
której dążył, lecz teraz już nie wie, dokąd dąży. 
Na proch się jego myśl skruszyła„. nie wie, jak 
wyjść z kręgu czarów Sztuki. Zostaje zupełnie 

sam. 

Czy jesteś, Polsko tylko ze mną? 

- rzuca w pustce rozpaczliwe pytanie. 
Le o n Sc hi 11 er: w tomie „Myśl teatralna 
Młodej Polski'', Warszawa 1966, 

SZTUKA KTÓRA 
NIE DEKLAMUJE 

Słusznie powiedział Stanisław Brzozowski, że 

Wyspiański wtedy myśli jasno i logicznie, kiedy 
myśli kształtami i obrazami. 

Dzięk:i temu symbole Wyspiańskiego nie są 

jedynie chwytem literackim pełniącym funkcję 
dekoracji, ale niejako organicznie, w sposób ko­
nieczny wynikają z jego myśli i koncepcji arty­
stycznych. Rola ich nie ogranicza się zatem do 
tłumaczenia myśli na język plastyczny, do prze­
kazywania w sposób zmysłowy pewnych warto­
ści duchowych. Bo kiedykolwiek Wyspiański 
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dochodzi na drodze poznania intuicyjnego do 
jakichś uogólnień, zawsze wyniki przemyśleń 

narzucają mu się w postaci symbolu. I dlatego 
też w przeciwieństwie do mdłych - może i po­
etycznych, wyrafinowanych, wdzięcznych czy 
nawet wzruszających, ale przecież mcilych -
symboli modernistycznych, symbole Wyspiań­

skiego żyją. 
A cały ten proces nabiera jeszcze intensywno­

ści dlatego, że tak często - niemal zawsze -
rozwija się u Wyspiańskiego wedle prawideł snu. 
Zwróćmy uwagę, przecież nawet wtedy, kiedy 

pragnie odsłonić najgłębszą tajemnicę psychiczną 
którejś z „rzeczywistych" postaci dramatu nie­
widoczną „harpię" która opanowała jej duszę, 
która ją dręczy i kieruje jej postępowaniem, 

nawet wtedy ucieka się do charakterystyki ze­
wnętrznej. Odwoluje się do kształtów istnieją­

cych i dobrze znanych. Gdzieś się je widziało, 
potem zapadły pod próg świadomości a teraz 
ożywają nagle życiem pozornie samoistnym. Nie 
ma w nich nic przerażającego, pojawiają się 

obojętne niby martwe przedmioty ze snu czy 
znienacka powracające wspomnienie. 

To nie tylko wynik wyboru artystycznego, ani. 
żaden „chwyt" literacki, choćby i w najlepszym 
znaczeniu tego słowa. świadczy o tym najlepiej 
uprzywilejowane mteJsce, jakie pośród jego 
tematów zajmują układy charakterystyczne dla 
koszmaru, zmory dręczącej wyobraźnię wc 
śnie.( ... ) 

Ale odkryciem najdonioślejsz:vm, którego doko­
nał w trakcie tych poszukiwań, było zmieszanie 
postaci „rzeczywistych" z historycznymi czy mi­
tologicznymi. Pomysl naprawdę twórczy, efekty 
niezwykłej mocy i subtelności zarazem. Wyspiań­
ski mógł bowiem korzystać z tych kombinacji 
niczem z. tematów muzycznych rozwijając je 
i przeplatając, a „rzeczywistość", którą przedsta­
wiał, wzbogacił o nowy, dziwny i pociągający 

wymiar odsłaniający naszej wyobraźni świat nie­
rzeczywisty, pełen nieskończonego, niepochwyt­
nego czaru, narastającego jak muzyka. ( ... ) 
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Wyspiański cudownie zrozumiał, że istnieje 
wielka sztuka niezwykle bogata, bo wzbogaca­
jąca, sztuka która nie deklamuje, ale podpo­
wiada, a dzięki temu, potrącając jakąś strunę 
w duszy słuchacza, wydobywa szczególnie zróż­
nicowane i długo pobrzmiewające tony harmo­
niczne. Cóż za triumf w porównaniu z natura­
lizmem i opisowością pisarzy, którzy uważali za 
swój obowiązek mówić wszystko do najdrobniej­

szych szczegółów! 

cl a ud e Back vis: „Wyspiański i 

polska koncepcja dramatu", „Pamiętnik 

Teatralny" z. 3-. 1957 r. 

Wyuczono papugę wyrazów o sztuce, 
przyznać trzeba, że łatwość miała w tej 

nauce; 

więc gdy wyraz „secesja" wymawiać 
pojęła, 

witała tym wyrazem wszystkie nowe 
dzieła. 

Więc styl mój krzeseł z lekarskiego domu 
nazwała „secesyjny" - płynnie i bez 

sromu. 

Czekać trzeba cierpliwie, aż po pewnym 
czasie 

nowy frazes papudze w pamięć wbić 
znów da się. 

Jakkolwiek rzecz ta kształtu Sztuki nie 
odmieni, 

frazes jednak wystarczy, by Myśl diabli 
wzieni. 

2 marca 1905 
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KONRAD 

Sam już na wielkiej pustej scenie. 
Na proch się moja myśl skruszyła . 
Wstyd mię i rozpacz precz stąd żenie. 
Na Świętym-Krzyżu północ bila. 

Kędyż się zwrócę? Wszędy nicość, 
wszędy pustkowie, pustość, głusza; 
tęskni samotna moja dusza 
i nad mą dolą płacze litość. 

Z czym pójdę do dom, smutny, biedny? 
Na proch się moja myśl skruszyła: 
niewolnik wielkiej myśli jednej, 
w niej moja niemoc, moja sila. 

Czy jesteś, Polsko - tylko ze mną"! 
Sztuka mię czarów siecią wiąże: 
w Świętynię wszedłem wielką, ciemną -
dążyłem, - nie wiem dokąd dążę. 

Pogasły światła, co świeciły, 
rzucone w płócien wielkie łuki, 
łachmany, co świątynią były. 
Jak wyjdę z kręgu czarów Sztuki"! 

„Wyzwolenie11
, akt III 

14 

l , 

PRZEDE WSZYSTKIM 
DRAMAT OSOBISTY 

Wyspiański wcześnie poj<1l. że jego misją hi­
s1oryczną byla budowa teatru ogromnego, o któ­
rym tylko marzyć mogli jego poprzednicy. Po 
powrocie z Paryża w roku 1894 dobrze JUZ wie­
dział czego chce. Do urzeczywistnienia wielkich 
planów zabrał się jednak dopiero w 1897 
i z przerażeniem stwierdzamy, że na ich wylrnń­
czenie pozostało mu zaledwie dziesięć lat. Ni­
czem Proust rozpocznie też Wyspiański rozpa­
czliwe wyścigi z czasem. Stąd gorączkowy po­
śpiech, o którym trzeba pamiętać, zanim się go 
oslrnrży o niedbalstwo. Skądże miał brać czas 
ną poprawność, nie mówiąc już o doskonałości? 
Wiemy, że godził się zaczynać od nowa, ale po­
prawiać - nigdy. I tylko za tę cenę zdołał wy­
pełn i ć swoje powołanie. 
Powstała w tak krótkim czasie twórczość 

Wyspiańskiego imponuje rozmiarami, różnorod­

nością i ambicją. Jego prace krytyczne, a zwłasz­
cza lirykę - niezgrabną, ale wzruszającą -
trzeba by omówić osobno. Dramatów naliczymy 
szesnaście, chociaż warto by do nich doliczyć 

rapsody, w których także utajony jest dramat. 
Dla przejrzystości chciałoby się podzielić tę 

twórczość na kategorie : na dramat antyczny, 
współczesny, historyczny i fantastyczny. Taki 
podział Qiepotrzebnie rozbiłby jednak harmonij­
ną całość, zacierając jednocześnie ewolucję myśli 

i techniki Wyspiańskiego. Latwo odgadnąć, że na 
scenie Wyspiańskiego żarzy się przede wszystkim 
jego dramat osobisty. Wszystkie inne . są tego 
żaru światłem lub odbiciem. Nikt przed nim 
silniej nie nasycił, żeby nie powiedzieć : przesy­
cił swego teatru myślą i symbolami. Nigdy jesz­
cze teatr nie wydawał się do tego stopnia fun-
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Afisz premiery w Teatrze Miejskim w Krakowie 
28 lutego 1003 r. 

keją jedynego uczucia: przerażenia skazańca, 
który głupstwa obawia się bardziej niż śmierci, 
a najbardziej lęka się nie wypełnić swego po­
wołania. 

Jest - niby Konrad z „Wyzwolen"ia" „niewol­
nikiem wielkiej myśli jednej", o ldórej mógł 
powiedzieć: „w niej moja niemoc, moja siła" . 
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Myśl o losach i przyszłości narodu opanowala 
Wyspiańskiego z tą samą zachłannością, z jaką 
prześladowała najlichszych jego współrodaków. 
„Co mógłbym zrobić osobiście, żeby Polska nie 
zginęła? Żeby nie pozwolić jej umrzeć we 
nrnie?" Oto istota tragizmu Wyspiańskiego. Nie 
jest to tragizm typu literackiego czy filozoficz­
nego, ale tragizm przeżyty o niezwyklej sile 
oddziaływania. 

Je a n Fabre: „Wyspiański i jego te­

atr", „Pamiętnik Teatralny" z. 3-4, 1957 r . 

O MISJI ARTYSTY 

Cóż tedy jeszcze na ostatku wygrzebać, co by 
winno być uratowane przed uronieniem w mro­
ku zapomnienia? Są, jeszcze są, i to może impo­
nderabilia. Bo np., co bardzo ważne - to Wys­
piańskiego podniosłe pojęcie o dostojeństwie 

o misji każdego artysty i pisarza, ten katego­
ryczny imperatyw duchowego kapłaństwa, wyż­
szości cechu pisarskiego nad wszystkimi profe­
sjami i ten mus wierności samemu sobie, stale 
podnoszony, niemimikryzowania się ni z otocze­
niem, ni z epoką, nieakomodowania do rzeczy­
wistości, niepoddawania ni komu, ni czemu. Ileż 
na to dałoby się przytoczyć przykładów, dowo­
dów, anegdot, powiedzeń, wskazań, scen, awan­
tur, listów! A dalej, ta sumienność, ta powaga 
w wszechstronnym przemyśleniu każdej kwestii, 
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każdego problemu, dylematu, zagadnienia moral­
nego czy artystycznego, dochodząca do tego, że 

kiedy np. wyszło po dwunastu latach pracy stu­
dillln prof. Wojciechowskiego o św. Stanisławie 

(które czytywaliśmy i analizowaliśmy całymi 

nocami i dniami, gryząc się i martwiąc „zdradą" , 

tak jakby to było czymś najosobiściej nas doty­
czącym), Wyspiander był w stanie po kilkago­
dzinnej gadaninie nocnej rano o 9 posłać przez 
„expresa" list ołówkiem pisany, że w tym a tam­
tym szczególe zmienił swój pogląd sprzed kilku 
godzin ... 

Prac o wito ś ć? Nie, to już nie była praco­
witość Leonarda da Vinci, to była gorączkowa , 

obsesjonalna furia pracy, żeby przypadkiem nie 
odejść ze świata nie odrysowawszy tego a tego, 
nie skomponowawszy tamtego, nie skorygowaw­
szy u współczesnych pojęcia czy poglądu na to 
czy na tamto ( ... ) T o w a r z y s k o ś ć. To też 

trzeba wydobyć pod światło, aby go człowieczo 
nieco do ziemskich bliźnich zbliżyć. ( . .. ) Nie 
chodził na koturnach i nie opierał się na ur­
nach, i mało miał w sobie z udrapowanej pozy 
naszych dawnych derwidów i druidów. Prosto­
ta grandseigneura a joie de vivre artysty garną­
cego do siebie czasem gromadę rozbisurmanio­
nych, zasmarkanych dziecek stróżowskich, a gar­
dzącego tylko tymi, co zbyt grzęźli w życia „wie­
przowatości". ( .. . ) 

P o l i tyk a. Tak, tej nie cierpiał, nie zno~ił 

z najgłębszego serca, imo ex pectore. Nie tylko 
gardził nią pasywnie, ale aktywnie jej nienawi­
dził, brzydził się nią jako czymś brudzącym 

i plugawiącym sumienie i ręce, paczącym i de­
wastującym dusze. ( ... ) Irytowało go już nawet, 
gdy cyganeria trawiła czas na czytanie artyku­
łów wstępnych w gazetach i zatruwała się tym 
fuzlem. Jak wielkich romantyków „tęsknota za 
ojczyzną ,Wypędziła z kraju", tak jego awersja 
do nowoczesności polskiej, a raczej rzec z y­
w isto ś ci g a 1 i cy j ski e ), odwróciła ku 
średniowieczu i kazała zakopywać się wprost 
w kryptach królewskiej przeszłości. Cynizm i ni-
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hilizm rządzących Galicją partii unieśmiertelni! 
w melancholijnym Dziennikarzu z „Wesela" 
i w karmazynach z „Wyzwolenia". 

Adolf Nowaczyński: w tomie 

„ Wyspiański \V oczach \Vspółczesnych" 
1 

Kraków 1971 

}i . • · ' i '" - ""r"\. .,_ >„~ 

-.' „ 
Rękopis „Wyzwolenia". 
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Kochany Panie, 

I ciągle widzę ich twarze, 
ustawnie w oczy ich patrzę -
ich nie ma - myślę i marzę, 
widzę ich w duszy teatrze. 

Teatr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnią i cienie, 
ja jestem grze ich przytomny. 

Jak sztuka jest sztuką moją, 
melodię slyszę choralną, 
jak rosną w burzę nawalną? 
w gromy i wichry się zbroJą. 

W gromach i wichrze szaleją 
i gasną w gromach i wichrze -
w mroku mdlejące i cichsze -
już ledwo, ledwo widn~eją -
znów wstają - wracaJą ogromne 
olbrzymie, żyjące - przytomne. 

Grają - tragedię mąk dus~y 
w tragicznym teatru sklonie,. 
żar święty w trójnogach plonie, 
i flet zawodzi pastuszy. 

Ja· slucham, slucham i patrzę -
poznaję - znane mi twarze, 
ich nie ma - myślę i marzę, 
widzę ich w duszy teatrze! 

6 sierpnia 1904 (List do Adama Chmiela) 
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Stanisław Wyspiański. Projekt teatru, 1905 r . 

REZULTAT 
PRZERAŻAJĄCEJ 
REZYGNACJI 

Zdarzenie tak codzienne, jak przedstawienie 
tea tralne jest dramatyq:ne, znaczy kryje w sobie 
tajemnicę przeszłą. Dramat jest skonstatowa­
niem faktu. Fakt nigdy nie jest ; mocą swej 
istoty zawsze był. Jaka jest przeszłość przed­
stawienia teatralnego, które razem z poetą 

i aktorami jest wynikiem woli, wyrocznej i osta­
tecznej, faktu , czynu, rezygnacji. Jak widać: jest 
to forma tego nowego dramatu Wyspiańskiego. 
Tu nic się nie dzieje teraz, działo się dawniej. 
Z aktu w akt zmierza ku temu, co jest teraz, 
Początek i koniec nie różnią się niczym. Ludzie 
nie zmienili się wcale, ani rzeczy - może po-
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zornie. Odbywa się ten dramat poza czasem 
i przestrzenią, ponieważ· trwa, ile czasu potrzeba 
na to, aby promień, wychodzący z oka poety, 
zatoczył koło i wrócił do oka. A dzieje się to 
w rozległej wyobraźni. Jest to Marzenie, które 
wyrasta z prawdy, więc jest prawdą. Ten poeta, 
wystawiający dramat, ta scena, te kulisy dla 
wielkiej świadomości są rezultatem przerażają-
cej rezygnacji, są końcem, (Rezygnacja nie zna-
czy koniecznie akt rozpaczy lub pokory) - bywa 
rozmaicie). Nowy dramat Wyspiańskiego jest 
magicznym kołem, albo też sceną, w której , 
w tej duszy, w tej przeszłości, dzieje się coś, 
knowa i czyni, gdy tymczasem na zewnątrz cicho 
jest i martwo, jak było zawsze. Wielkie i roz­
ległe czyny, igrające z losami, dramaty - te 
dokonywują się w duszy, w przeszłości - teraz 
człowiek jest już tylko smutkiem marzącym. 

Dramaty odbywają się w duszach radosnych, 
które umieją porzucić szczęście zdobyte. Ten • 
dramat jest zatem wnętrzem, z którego nie ma 
wyjścia, jakby z celi więziennej o zapartych 

drzwiach. 

st a n is I a w La ck: „studja o St. 

Wyspiańskim"', Częstochowa 1924 

PRAWDA 
RZECZYWISTOŚCI 

Rozpatrując ( ... ) osnowę „Wyzwolenia„, na 
razie \Yylącznie z realnego punktu widzenia, 
sub specie diei, to jest schowawszy wszystkie 
sprawy odwieczne pod korzec, spostrzeżemy na 
pierwszy rzut oka, że motyw kontrastowy, pod­
jęty przez poetę już w „Weselu'', tu stanowi 
mocno pogłębione, fundamentalne założenie dzie-
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ta, i to nie tylko jako składowa częsc Jego treści 
ideowej , ale także jako pomysł artystyczny i de­
koracyjny w postaci kontrastu teatru i rzeczy­
wistości tudzież ich analogii. Ukryta poniekąd 
w „Weselu" satyryczna tendencja autora przez 
ten namacalny i oczywisty symbol uwydatnia 
się, zyskuje na wyrazistości. 

W tym motywie, przeciwstawiającym nagą 

prawdę rzeczywistości i kapryśną iluzję teatru, 
wiążą się zaś, spotykają i krzyżują wielorakie, 
różnorodnie załamane momenty tragiczne ucie­
leśniającego się idealu. I tak: oznacza tu teatr 
w symbolicznej przenośni zwykłego fenomenu 
życia komedię ideału, którą wspólnymi silami, 
z rutyną i w zgranym ansamblu w kostiumach 
każdy w swej roli, jak kogo st~ć, przebiczowu~ 
jemy w niedzielę i święta. Oznacza humbug, 
blagę, pozę, gest, krasomówczą swadę i boha­
terski górny lot od parady. Oznacza marną pa­
rodię uczuć, szych, i szminkę, tragiczną mask<; 
i kaznodziejski ton, patriotyczne zapusty, karna­
wał oddeklamowanej ma1tyrologii, rewolucyjnE 
kulisy, reduty, bal kostiumowy, fajerwerk i wo­
dotryski, pioruny na bębnach, tradycyjne tam­
-tam. (. .. ) 

Ale poza tą piekącą satyrą (o! przyschnie nam 
na twarzy ślina, przyschnie, ręczę, do tygodnia 
w pośmiertną maskę bezducha!) - poza tą sa­
tyrą oznacza teatr w dalszej figurycznej metoni­
mii , już w szerszym rozumieniu rzeczy, przy 
bardziej smętnym roztkliwieniu pobłażliwej ja­
koby tolerancji, kategorię poetyczności w ogóle, 
poetyczności świadomej czy mimowolnej, poe­
tyczności jako niezbędnej dawki tlenu dla pluc, 
dławiących się w dusznym powietrzu pospolitej 
szarzyzny, poetyczności jako chwilowej wenty­
lacji zanieczyszczonej atmosfery, jako swobod­
nego niby tchnienia inwalidów duchowych, na 
jedno choćby mgnienie oka zdobyte „w niema­
lym trudzie dla pokrzepienia serc".( .. . ) 

Duchowy rozwój uóżniczkowany tu przez po­
dział pracy; poetyczni rozpadają się na wytwór­
ców i odbiorców. Poetyczność staje się normalną 
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funkcją społeczną: miarowym oddechem duszy 
narodowej - przeobraża się w stałą pozycję 

narodowego dorobku, tworzy zwyczajowy, tra­
dycyjny repertuar narodowych ideałów. Jest to 
poetyczność zawodowa, poetyczność oficjalna, 
reprezentacja i ekspozytura poetyczności, poe­
tyczność z obowiązku, periodyczna, stale za abo­
nament lub bilet wstępu pozująca. Wypływa 

z jałowej potrzeby wymiany myśli, wypowiedze­
nia się czy popisu z jednej strony, z gonitwy 
wrażeń, godziwej rozrywki, budującej zabawy, 
z drugiej. 

Sztuka będzie, gdy przyjdzie publiczność, 
i kwita. 

Teatr dla publiczności jest - publika ceni. 
Trzeba umieć ją zająć - entuzjazm jest, jeśli 
ktoś umie na tych strunach zagrać jak 

na harfie; 
jeśli nie umie, nie ma na co się porywać. 
Gadaj sercem, a będą głową przytakiwać, 
jak gdybyś sercem gral ... 

„Chcesz przedstawić naród? A, to musi odby­
wać się tak, by naród mógł się bawić. Więc się 
odbywa wszystko za wspólną umową, a na roz­
poczęcie gra się poloneza, jeśli polski temat, 
i rzuca jako pierwszą kartę wielkie Słowo". 

Recepta? Bierze się dwa deka mąki, trzy gra­
my trudu, litr pasji, bólu, skarg, żalu, smę.tku, 

lęku, grozy i litości: Przybiera się pozę goryczy 
i zmęczenia, zapowiedzi, wróżb i proroctwa, rzu­
ca się na scenie lub w okładce wykrzykniki 
wyrzutów, spowiedzi, oskarżeń, chłosty i tworzy 
się tak współczesną Polskę, sercem szczerym, 
tak jak ją widzimy współcześnie dokoła. ( .. .') 

Wszak mamy narodową scenę: 
dwadzieścia kroków wszerz i wzdłuż. 
Przecież to miejsce dość obszerne, 
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by w nim myśl polską zamknąć już, 
by się te iskry ducho-żerne, 
co u rozstajnych siedzą dróg, 
zeszły tu wszystkie za nasz próg 
w światło kinkietów - zacząć ruch. 

Cóż za rola? Co za czyn tragiczną inscenizo­
wać grę! Stawiać węgielne kamienie polskiej 
sztuce teatralnej; dłubać repertuar polskiego 
Bayreuthe, Olimpijskich Igrzysk, kłócić się o sce­
niczną Kolebę na Gubałówce! Kunsztem sztuki· 
galwanizować trupy i zgrywać się do nitki, aż 

się ten płomień, co gorze, wypali, aż się to serce, 
co bije, przekrwawi. A jednak „Wyzwolenie". 
I oto nowa cyfra w złotym kalendarzu polskiego 
teatru, płonąca żagiew, którą ten królewski Spo­
wiednik duszy narodowej z brutalnym rozma­
chem szalonego Orlanda, nieuniknione spełnia­

jąc przeznaczenia, ciska pod apatycznie zadrze­
mane strzechy, rozkochane w sielance, baśni 

i elegii. Zatem sprze~ność? Czyżby? A może 
jeden z fenomenów nieśmiertelnej konsekwencji 
wieczystych niekonsekwencji, którymi jak piłką 
igrają złośliwie, mefistofelesowskie czeredy cho­
chlików, jadowitych jaszczurek, sondujących su­
mienie podjadków z II aktu, „tej okropności 

ideowej i artystycznej" (jak się śmiesznie wyrazi! 
jeden z mych przyjaciół, choć także członek 

hamletowskiej gromady reżyserów sprawy wie­
czystej). 

os ta p Ort w i n: „o Wyspiańskim 

i dramacie"', Warszawa 1969 
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Poezjo - wiecznież cię po sprzętach 
szukać trzeba, 

wśród zwiędłych kwiatów, 
gdy wesół wczoraj kwiat opada i omdlewa; 
c.:zyliś ty tylko jest w tych głosach 

z oddalenia, 
w echach z innych światów, 
urokiem snów i czarem chwil omdlenia; 
czy nie ma ciebie tam, gdzie czas rozkwitu, 
gdzie walka i gdzie walki przesilenia; 
czyliś posągiem tylko śmierci bytu; 
tym przeto duszy panująca, 
że pokonanym dajesz promień słońca, 
a wszystkie duchy zwycięstw uskrzydlone 
wtedy twe siostry, gdy padną zwalone; 
czyliś jest chwilą, czyli jesteś wieczna, 
czyliś jest słowo - nazwa niedorzeczna, 
więc twoja sila i moc, co porywa, 
ani jest chwilą, ni wiekiem, 
lecz .sercem, czuciem, wolą -

jest czlowiekiem! 

15 kwiec ień moa (W liście do Stanisława Lacka) 
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ODWIECZNY KONFLIKT: 

AUTOR-DYREKTOR TEATRU 

Z korespondencji Wyspiańskiego 
z Józefem Kotarbińskim 

Mój Kochany Dyrektorze! 
Być może, że pierwszorzędni autorowie dramatyczni 

oryginalni polscy pobierają taką właśnie tantiemę 
10 proc. 
Muszę jednak przypomnieć, że n i e m a w ca Ie 

ta k i c h pie r ws z o r z ę d ny c h a u to rów po I­
s kich d r a m a ty c z n y c h, których bym ja się 

ośmielił uznać wogóle za dramatycznych autorów. 
To zaś, co pp. Tetmajer Kazimierz i L. Rydel pobie­

rali z teatru, nie może mnie nic obchodzić, przecież 

„Zaczarowane koło" i „Zawisza 1Czarny" są to dzieła 

nic nie warte, jako dzieła dramatyczne. 
Cóż więc mnie może obchodzić, ile ich autorowie 

pobierali tantiemy. 
„Wesele" jest to dramat, na którym Kochany Dyrek­

tor nie traci, teatr bywa wysprzedany, pełno jest 
ludzi - nie dajcie biletów za darmo byle komu to 
przyjdą i tak, więc nie nadużywam teatru, jeżeli chcę 
od wieczoru 100 Złr, bo dla mnie to teatr zrobić może, 
bo jest tym razem warto, - a wszyscy inni wszel­
kiego kalibru autorowie „pierwszorzędni" mogą pobie­
rać tantiemy, jakie zechcą, i mogą przeznaczać do­
chody ze swoich sztuk na jaknajbardziej filantropijne 
cele - to mnie nie może nic obchodzić. 

Bardzo nad upadkiem polskiego teatru w ogólności 

boleję, bardzo boleję nad lichotami, w jakich siedzi 
teatr krakowski, bardzo boleję nad utracjuszem Pawli­
kowskim, który na „Legion" nie znalazł t r ze c h 
tys i ę c y - i mam nadzieję i wiarę, i pewność, że 

temu wszystkiemu dam radę, a wtedy tylko stawiam 
żądania, gdy rzeczywiście są normalne. 

Dyrektor Kochany do teatru nie potrzebuje dokła­

dać ani do mnie dokładać. Dyrektor tylko potrzebuje 
dla mnie odłożyć z tego, co każdy wieczór przyniesie, 
te sto guldenów, o które proszę. 

Dzisiaj wieczorem w teatrze być nie mogę, bo ja 
jestem chory wciąż i wiele mi łazić nie wolno. 

Jutro rano niech Pan Czapelski do mnie wstąpi albo 
Dyrektor, albo Pan Kayser. - Będę oczekiwał do 
godziny 12-tej. 
Pozostaję z wysokim poważaniem 

Stanisław Wyspiariski 

Dnia 23/3-cgo 1901, Kraków 
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HIPOLIT WOJCICK I 
DO WYSPIAŃSKIEGO 

21.IV. 1904 r. 
Sz. Panie! Ponieważ Sz. Pan interpe lował prze7 

osoby trzec ie Dyrekcję T . w kwest ii zamierzonego 
wystawienia „Akr opolis", przeto mam zaszczy t oświad­
czyć, że Dyrektor poznawszy naj nowsze Pańsk ie dzie ł o 

doszedł z ża lem do przekonania, że m imo poetycznych 
za let n ie k wal ifik u je się o no na scenc:. Rek wizyt y 
Pańskie do „Bolesława" z podz iękowaniem odsyłamy. 

Z głęb . szac. 

Hip. W ójc. 

WYSPIAŃSKI DO WÓJCICKIEGO 

sz. Panie Sekretarzu! 
Przez żadne osob y trzec ie nikogo o ,.Akroplis„ nie 

interpe lowałem. 

Wyprasza m sobie nada l podobnie głupie listy i glu-
pie uwagi. 

St. W ysp. 
Kr. dn. 21. kw. 1904 r. 

KOTARBIŃSKI DO WYSPIAŃSKIEGO 

Łaskawy Panie! 
Za Pański li st brutalny i niedorzeczny, wystosowany 

na ręce mego Sekretarza, zasługujesz Pan na najo­
strzejsze skarcenie, ponieważ jednak jes teś Pan czło­

wiekiem chorym i niepoczyta lnym, przechodzi: nad tą 

sprawą do porządku dziennego. 
dn. 22 . IV. 1904 r. 

K ol. 

) 

Kierownik techniczny: 
EDMUND GIECZEWSKI 

Kierownicy pracowni: 

krawieckiej damskiej : ZOFIA ZIMMER • krawieckiej męskiej: GRZE­
GORZ FRANKOWICZ • perukarskiej: HENRYKA GRUSZCZAK • sto­
larskiej: JÓZEF RESZEC • ślusarskiej : ALEKSANDER MARKOWSKI 
• malarskiej: RYSZARD GIECZEWSKI • modelatorskiej: JUSTYNA MA­
JEWSKA • tapicerskiej: WIKTOR JANKOWICZ • szewskiej: GER­
HARD FOKS • rekwizytorskiej: JAN SOKÓL • kierownik działu akus-

tycznego: HENRYK KOZLOWSKI 

Koordynacja pracy artystycznej, 
organizacji widowni i reklamy: 
STANISLA WA RYBCZYI'l'SKA 

SCENA W ELBLĄGU SCENA W OLSZTYNIE 

Kierownik administracj i : Kierownik administracji: 
STANISLAW MACIEJAK IRENA KRAWCZYK 

Główny elektryk : Główny elektryk: 
TADEUSZ GEREJ MIROSLAW SZOSTAKOWSKI 

Brygadier sceny: Brygadier sceny: 
ARKADIUSZ BOGDANOWICZ KAZIMIERZ JURGIN 

Organizator widowni: Organizator widowni: 
NINA BŁESZYŃSKA ZOFIA BAŁKO 

Kierownik sceny objazdowej : 
WOJCIECH STACHOWICZ 

Kasa teatru w Olszt ynie czynna w godz. 10-13 i 16-19, tel. 39-15 
Kasa teatru w Elbląiu czynna w godz. 10.30-H i 17-19, w dni ś wiąteczne w codz. 

16-19 t el. 24-00. 



Opracowanie 

l redakcja prCJl1'amu: 

BO.tJ:lfA WDfNICJtA 

CENA 4ZŁ,-

W repertuarze: 

Aleksander Fredro 
SLUBY PANIEŃSKIE 

Jabn Patrick 
KAŻDY KOCHA OPALĘ 

W przy1otowaniu: 

Antoni Czechow 
CZAJKA 
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